
ABC literacko-artystyczne
Stały dodatek tygodniowy pod redakcją Stanisława Piaseckiego

Rok III. Niedziela 9 września 1934 r. Nr. 37
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P o l s k i  W e r t h e r
Liczbę s tud jów  z zak resu  Ili- 

fi to r  j  i nasze j  l i t e r a tu r y  pom noży­
ła p. M a r ja  D anilew iczow a g r u n ­
tow ną i z a jm u ją c ą  ro z p ra w ą  o 
Tym onie Zaborowskim")',  k tó ry  
ongi, jako  p rzeds taw ic ie l  szczup­
łego g ro n a  ..poetów podolsk ich" 
(R a jm u n d  Korsak. G o s ła w s k i , ; 
S ta rzy ń sk i)  p rzesadn ie ,  n a  ró w ­
ni z Mickiewiczom w ie lb io n j , u- 
legł w  k ró tk im  czasie n iem al zu ­
pe łnem u  zapom nien iu .

A  je d n ak  ju ż  samo życic Zabo­
rowskiego, k tó rego  współcześni 
naz w a li  „polskim W e r th e rem " ,

den  szczegół zw ertow a la  i w yjaś-  ślepionym  w złości i dumie. 0 -  [ n ie  poety  K an tcck i ogłosił w  „Ga 
n iła  s tosunki rodzinue  poety . Oj- [ dz iany  fu tre m ,  obm arz łem  przy zecie Lw ow sk ie j"  (1375.) rzekomo 
ciec T ym ona  nie odg ryw a ł w  ży- dw udzies tu  kilkostopniowj-m m ro n a  pods taw ie  opow iadań  wspól-
ciu domowem pow ażniejsze j  roli 
P ie rw sz ą  osobą była m atka ,  z do­
mu h ra b ia n k a  Szeptycka, kobieta  
ro zum na  i św ia tła ,  lecz despoty­
czna i su row a.  N ie ra z  d aw a ła  od­
czuć dotkliwie mężowi i synowi, 
że ona j e s t  w łaśc iw ie  p a n ią  Licz- 
kowicc, k tó re  w niosła  w posagu, 
i że je j  wmla o wszystk iem  decy­
duje . P lan o m  po łączenia  się Ty­
m ona  z L a u r ą  sprzec iw iła  się s ta  
nuwczo. N ieszczęś liw y poeta ,  cho- 

m iało  w  sobie ty le  m om entów  j ciaż n n a ł  ju ż  la t  29, n ie  śm iał 
d ram a tycznych ,  że mogło być t e - 1 w-alczye z m atką.  N a  k ilka tygod- 
m atem  do bardzo in t e r e s u j ą c e j , ' n i p rzed  zgonem uciekł z domu. 
ro m an ty czn e j  powieści.  j „Ś ród  tęg ie j  zimy, n ie  zw aża jąc

W b io g r a f j i  poe ty  by ły  dotkli- na  gęs te  s t ra ż e  kordonów' rosyj-  
We luki.  W ype łn i ła  je  um ie ję tn ie  skich, n a  za łam an ie  lodów na  
p. D an ilew iczow a obfi tym  ma- j Zbruczu i opor żandarmów' —  dą
te r ja łe m .  D o ta r ła  szczęśliwie do 
k o respondenc j i  Zaborowskiego z 
p rzy jac ie lem , F lo r ja n e m  Łaszow 
skini, n ie jeden  ciekawry przyczy 
nek  do życ io rysu  zna laz ła  w  a r ­
ch iw um  h r .  Szeptyckich  w  P rz y ­
łb icach , wt O sso lineum  i  bibljo te- 
ce C zar to rysk ich  w  Krakowie. 
Mamy w ięc dzis ia j  ju ż  w cale  do­
k ła d n e  w iadom ości o la tac h  
szkolnych  poe ty  w  K rzem ieńcu , 
o jego  k ró tk ie j  dzia ła lnośc i  l i te ­
racko  - w ydaw nicze j  w  W a rsz a ­
wie i o n a jw a żn ie jsz e j  epoce ży - 
cia po pow roc ie  do rodz innych  
Liczkowiec, n a  ga l icy jsk im  Podo­
lu. T u ta j  t a l e n t  poetycki Zabo­
rowskiego po n iezby t szezęsli-

żył n a  Wołyń, szukając  opieki i 
pomocy u w u ja ,  pułkowmika Szep 
tyckiego, przeciwdco rodzicom, za

zie, z p rześ iąkn ię tem i skórzniarni 
w ilgocią śniegow ą, t rz y m a ją c  w' 
p raw ic y  lagę p raw ie  sążn is tą ,  to 
porem  żelaznym  zakończoną —  
W'kroczył bez zapow iedzenia  się 
swego w' podwmje pysznego gm a­
chu . Lecz w u ja  n ie  zas ta ł .  "Wró­
cił więc do Liczkowiec i tam  po­
pełn ił  sam obójstw o".

T a k ą  re la c ję  o o s ta tn ic h  dn iach  
n ieszczęśliwego poety  pozostawił 
jeden  z jego przyjació ł .

Czy Zaborowski is to tn ie  dobro­
wolnie ro z s ta ł  się z życiem ? 
W prav 'dz ie  w jed n y m  z jego n e­
krologów  podano  wiadomość, że 
tk n ię ty  na p rzechadzce  a tak iem  
sercow'ym, n iechcący  w pad ł do 
Zbrucza  i u tonął ,  lecz wszystkie 
inne  w spom nien ia  pośm ier tne  
m ów ią najw w raźnie j  o samojó., 
stwie. W  k ilkadz ies ią t  la t  po zgo

czesnycli, że Zaborowski „zako­
chany  w  zam ężnej sąsiadce,  m ia ł  
z n ią  naw ią za ć  po u fa lsz y  s to s u ­
nek. W tedy  m ąż  zazdrosny, jak  
Otello, um yśl i ł  pozbyć się ry w a ­
la. N asadzony  p rzezeń  w ie rn y  i od 
ślepego pos łu szeńs tw a  naw ykły
kozak zaszed ł d rogę Tymonowi, 
w raca jącem u  b rzeg iem  Zbrucza 
ze schadzki z ukochaną ,  a pochwy 
ciwszy w  ży las te  dłonie,tfzanurzy ł 
mu głowę w  wodzie i t rzym ał  ta k  
długo, dopóki n ieszczęśliw y m e  
wydał os ta tn iego  tc h n ien ia" .

W e rs ję  tę, p rzy p o m in a ją cą  t r a ­
giczną śm ierć  G e r t ru d y  Komo­
row skiej  p an i  Danie lewiczowa 
odrzuca.  Zdaniem je j  n a  samobój 
stwo poety  złożyły się oprócz za- 
vi'odu w  miłości jeszcze inne  przy  
c z jn y :  '.wrodzony pesym is tyczny  
pogląd n a  św ia t  i ludzi,  le k tu ra  |

„D ziadów", „Nowej Heloizjft, i N aukow ych",  w reszc ie  k ilka frag  
, W e r th e r a "  o raz  b ra k  w ia ry  w m entow  dram a tycznych  —  wszj 
w ar to ść  w łasnych  u tw orów  lite- stko to tchn ie  jeszcze p raw ow ier-  
rackich .  J nym  duchem  klasycznym, ja k  przy

W lis tach  do Ł a sz k o tsk ie g o  s ta ło  n a  p ilnego ucznia  Liceum 
przechow ał sic doskonały  p o r t r e t  Krzem ienieckiego Lecz usposoóie- 
ducliowy poety. W  pog lądach  filo- nie uczuciowe, b u jn a  im ag inac ja
zoficznych i re l ig i jn y ch  widocz­
ny w pływ  ra c jo n a l i s tó w  w ieka  
oświecenia, lecz,- rów nocześnie  sil 
ne akcen ty  uczuciowe i un ie s ie ­
n ia  liryczne. W ol te r  i R ousseau  
byli u lub ionym i 'a u to ra m i  Zabo-

i szczególne w a ru n k i  życia, sk ła­
n ia ły  go w  s tro n ę  rom antyzm u. 
Gdyby się byl ze tkną ł  bliżej z p i ­
sa rzam i tego k ie ru n k u  i żył d łu ­
żej, popłynąłby  niezawodnie  na 
ich fali .  P ierw szem i tom ikam i Mic

iow skiego  ju ż  n a  ław ie  szkolnej, k iewicza zachw ycał się i w  t r a -  
W  twórczości jego l i te rack ie j  g icznych losach G us taw a  z „Dzia 

uw yda tn ia  się stosunkowo przez dów" w idzia ł  jakby  obraz  w łas  
czas d ług i zależność od obowiązu­
jących  wówczas k lasycznych  w'zo
rów. P o em a t hero ik o m icz n y : 
„K lub  p iśm ienniczy  [, n ieskończo­
na epopeja  bo h a te rsk a  o zdobyciu 
K ijow a przez Boles ław a C hrob re ­
go, w ierszow ana poetyka p. t. 
„ P a r n a s  we śnie", rozmowy es te ­
tyczne, og łaszane w „Ćwiczeniach

Adolf Nowaczyński

Banda Gelp nda
Pierw szego  ju ż  dn ia  na  Zjeź-1przeczeń ze s t ro n j  K rem la .  Pod 

dzie Sowieckich L i te ra tó w  w  Mo- P aryżem  w kap l icy  w' S a in t  - Ge-

wych  p ró b ac h  w ro d za ju  epickim

skwie wygłosi!  s t a ry  C ork  i j w  
„K olum nowej Sa li"  mowę p r o g r a ­
mową, r u g a ją c ą  kap i ta l izm  i E u ­
ropę, w k tó re j  to mowie byl ta k ­
że dłuższy us tęp  o rd y n a rn ie

i  dram atycznym , rozwdnął się i 
w „D u m a ch  Podol-

. i b luźnicrczy, n ap ię tn o w a n y
j k o re sp o n d e n ta  „ K u r je ra

przez 
W ar-

j szaw skiego" (A ry je zy k a ) ,  a za ta-  
I jo n y  przez ta jem niczego  I lakki - 
I be ja  ( ? )  v/ jego d ług ie j  re lac j i  
t d la „ K u r je ra  P o ra n n eg o ’). f

| „ Iz w ies t ja"  dały  z tego k o n g re ­
su  doskona lą  k a r y k a tu rę  Jefim o-

zab ły sn ą ł  
sk ich".

Rów nocześnie p rzeżyw ał Zabo­
row sk i trageclję dw ukro tne j ,  n ie ­
szczęśliwej miłości.  Z uczucia  do 
A n n y  Czecliowiczowci (A izyry)  
u leczyły go .  n ie s ta ło ść  kochanki, 
p e r s w a z ja  p rzy jac ió ł  i p r a c a  l i t e - 'w a  (n aś la d o w ca  genewskiego Du­
rac k a .  Lecz n a s tę p n a  miłość, rów < r i ) ,  w k tó re j  sp rez en to w a n y  je s t  
n ież  do m ężatki,  L a u ry  z Siemia- wielki Gorkij w otoczeniu  tych 
non  skich Zabielskiej z Horodni- „resztą  mało zna n y ch  znakomiio- 
c-y, najb liższego  są s iedz tw a  Licz- ści o tak ich  nazw iskach ,  ja k :  
kowiec —  z łam a ła  mu życie. | Mar,sak, Ju d in ,  S taw sk ij .  KMpo-

L a u r a  s t r a c i ła  m atkę ,  jako 11- t in ,  K irszon . N a  sam ym  fronc ie  
le tn ia  dziewczynka. Ojciec, e g o i- jd o ść  groźne t j p y  mozaiczne, 
s ta  i despota ,  budzi ł  w nie j tył- wśród  nich  „n a sz "  „R adek" (So- 
ko uczucie bo jaźn i.  Gdybj nie belson).; Innych  jew re jew , k tórzy  
s t a r a  k luczn ica ,  k tó ra  w ychowy- ta m  g ra l i  w ielka rolę, ja k  Bergel-
w ała  L a u r ę  w ed łu g  wskazówek 
nieboszczki m atki i opowdadała 
je j  o Kościuszce. K il ińsk im  i rze-

son, Babiet, „nasz"  Zyssmaii ( „ J a  
s ie ń sk i“£, i t. p. n iem a. N iem a 
rówuiież E m i l ja n a  G elphanda

zi P ra g i  —  dziecko w yrosłoby  n a  „ Ja ros ław sk iego" ,  k tó rem u  zjazd 
szczebioczącą po f ra n c u sk u ,  ład- l i t e ra tó w  u rządził  pono sponta-  
ną ,  bezm yślną  lalkę. K iedy  m ia ła  n iczną  owację, j a k  rów nież  owa- 
l a t  szesnaście,  o jc iec zm usił  j ą  
do poś lub ien ia  swego p rzy jac ie la ,  
h i .  Zabielskiego. k tó ry  złakomił 
się  na  duży p o sa g  L au ry .  R ażąca  
ró żn ic a  wueku, b rak  miłości i 
w zajem nego z rozum ien ia  —  nie 
rokow a ły  szczęścia tem u m a lż e n - ! 
s tw u . L a u r a  pozna ła  w  r. 1819
młodego, p rzvs io jnego  Tym ona , ,

Podo- a ra n żo w an i  w tym celu, aby zy­
skać ula Sowietów' sy m p a tję  i 

L  sław a. Z obopólnej sym patji  P". otoki ję  jak  na jw iększe j  ilości 
z rodz iła  się miłość. K o chanek 1’tc rą tó w  eu rope jsk ich ,  proputczy- 
..każdego ranka  p rzy je żd ża ł do ków -iu a i s  izm u i kom unizm u, któ- 
H orodn icy  z ró w m a n k a  k w ia t ó w ' raj w k ry tyczn i ni m om encie wo­

j e n n y m  dosta lipy  dyrek tyw ę obra-

cjonowano też  n iedoszłego wiel- 
korządcę polskiej repub lik i  r a ­
dzieckiej, zabaw nego rew olucjo-  
n e ra  kaw ia rn ian e g o ,  F e l ik sa  Koh 
na.

O w acja  kongresu  dla Gelplian- 
ua ( „ Ja ro s ła w sk ie g o " )  j e s t  b a r ­
dzo znam ienną .  Cały zlot był zn-

Zaborow skiego. N a ca ł tm  
lu rozbrzm iew ała  juz jego poelyc y

i k ładł ją  n a  s z tac h e ta ch  ogrodu 
Laury .  O na  nos iła  te k w ia ty  przez 
cały dzień n a  se rcu  i Ou nosiła 
r tieczorem  na  wrskazane m ie jsce  
przy sz tachetach ,  gdzie Tym on je  
późnym w ieczorem  zabie ra ł" .

T a jem n ic a  miłości nie da ła  się

b ian ta  i u g n ia ta n ia  op in ji  Jewro- 
py w' sensie  psioczenia  na  Japo-  
n ję  a apo teozow ania  miodem 
i głodem p łynących  Republik  

{R adzieck ich .  O lbrzym ią o w a­
cję d la  niedoszłego general-

j t a n a k  „kryć. N a rozwod n ie  ns.go kom isa rza  Polszy F .  K ohna
chcieli się zgodzie an i rodzice T y ,  urządzono pod ad resem  IV a i -
mona, an i m ąż  L au ry .  P o e ta  za- szawy, jako  p„ Jacie lskie o- 
pad ł w' s ta n  ciężkiego ro z s t ro ju  strzeżenie.. .  O w ację  zaś d la Ęnii- 
nerwowego. W tedy  L a u ra ,  prag-  l ja n a  G elphanda ,  jako ho łd  dla 
nąc  go ra tow ać,  podsunę ła  mu jego owocnej dzia ła lnośc i  od la t  
p rzy jac ió łkę  swą, M arję  S c h a f t  j szesnas tu .  Dlatego ta k  oklaskiw a- 
i nam ówiła ,  by j ą  poślubił.  Zabo- |; go B crgc lsohn  i Sobelschn, 
rowski m ia ł  się podubno z a rę c z je  Zyssraan, S tande, i s tu  innych  p 2  
z M arją ,  lecz to n ic  s tłum iło  nai-1 s a tieli te j  samej m aści (40 -proc.
tosei do Zabielskiej.  Z rozpaczony j au zjeżdzie).

i:cvieve dc Bois j e s t  tab l ica  z wy­
szczególnieniem  ty c h -C y f r  i da l­
szych : ti.575 nauczycie li ,  6.800 le­
karzy, 19.850 urzędników , 54.8^0 
oficerów, 520.000 obywateli  ziem­
skich ( s z la c h ta ) ,  815.000 chłopów 
i 'żo łn ie rzy .  P r z y p c m r ' - ’ to św'ic- 
żo n a w e t  „ M atin "  parysk i .  Oto 
są  G rcuelgesch ich ten  i ’ Greuel 
p ro p ag a n d a ,  te ra z  jakoś ' 'ea łk iem  
1 p.ezła Ew rope jczykom  z pamięci.

Co w yc ie rp ia ł  kato licyzm  od 
GPL’ i czrezw-yczajnych sa d y s tó w , 
zwyrodnialcow, okrutników',  od ł.o 
'•typzów k o m e n d eru jąc y ch  C h iń ­
czykami i żydów', komendcruj-i-  
cych S łow ianam i,  to rzecz zimna. 
R ozstrze lan ie  księdza Butk iew icza 
jakoś wrszj stkim u nas  wyszło z 
pam ięci,  j a k  rów nież  k a lw a r -a  
księdza b isk u p a  Małeckiego. Bo­
h a te r s tw o  i m ęczeństw a księdza 
a rc y b isk u p a  C ieplaka w  w yczer­
pu jące j  m onogra f j i  uwdecznil 
k s iądz  Rutkowski. Ale tc  G r e  u- 
e 1 e‘£- nie cieszą się ż a d n ą  p r  o- 
p a g a n d ą ,  O każdym  p rze p ę­
dzonym z Niemiec w czo ra j  giel- 
dziarzu ,  l ichw iarzu ,  lekarzu  cho­
rób w enerycznych  i adwokacie 
h o te la rzy  w enerycznych ,  pisze ca ­
ła  „W elt  p re sse "  i w arszaw /ik r  
korn ie  za nią. O o k ru c ie ń s tw ac h  
zaś i rzeziach ,  o m asow ych  egze­
k u c jach  i to r tu ra c h ,  u rządzanych  
przez ch iń sk ich  spec ja l is tów  z 
Czeki E u rope jczykom  ja k o ś  w szy­
scy i prędko  i ła tw o  z a p o i r - i e J i ; 
H e r r  J o t  i H e r r  Cot pierw si.  
P rz y p o m n ia ła  im może o tem W y­
s ta w a  w P aryżu ,  j a k ą  n iedaw no 
wobec mało c iekaw ych i zwiedza-- 
jących  zam knięto  p rzy  ru e  d‘Ar- 
tois  16. gdzie L iga  do walki z bez­
bożnictwem ( idacem  z E u ra z j i )  
sp rezen tow a ła  eksponaty ,  i lu s t r u ­
jące  sowiecką w alkę A n ty c h ry s ta  
z C hrystjan izm em . Zebrano  moc 
afiszów, p lakatów , t r a n s p a r e n ­
tów', k a r y k a tu r  b luźn ie rczych  i 
p lu g a w iąc y ch  p rzedew szys tk iem  
ch rześc i jańs tw o .  P on iew aż  Lenin  
a u t  o s c i a ,  że „zw alczanie,  
r e l ig j i  j e s t  a b c wszelkie j akcji  
M arxow sk ie j“, więc w Sowietach

wypełniono przed et* szystk iem te 
p unk ty  z jego te s ta m e n tu  i 
co p rzedew szys tk iem  przez ludzi 
z ra sy  S tarego  T es tam e n tu  z Gcl- 
phandem  i K alibanow iczem  (s ic ! )  
na  czele; Kalibanow icz bowiem 
j e s t  p r a w ą  ręitą  G elphanda. Że 
p rzy tem  je d n a k  oszczędzono co- 
nieco bóżnic i synagog, to s tw ier-

Wielkanocnycli 
w'sród chłopów,

re lig i jność  
w m ia s ta ch

i
ol­

brzymio się wzmogła. W*"berlin- 
skiej „G erm an ji"  n ie jak i  dr. E. 
H urw icz  ( ? ? )  rozp isa ł  się o tem 
p e r  l o n g u m  e t  1 a t  uiru 
(15. IV. 1934). L iga Bezbożni­
ków liczy ju ż  swoje 8 i pół nb lj .  
członków, komsom olcy i komso-

dza a u to ry ta w n ie  w  świeżutko j molk" ju ż  naw e t  nic n ie słyszeli
WTydanej po polsku książce pod 
chy trym  ty tu łem  „Zm ierzch Ży- 
dostw'a“ , k o m u n is ta  H elle r .  X« 
s tron ic  318-tej czy tam y:

Bądźcobądź is tn ie je  jeszcze w 
Otlesic sporo bóżnic".

A z pobytu  w  mieście K uta is ie  
H e lle r  p isze :  •

„Teraz mieszka więc w nowych 
pięknych domach a spaloną synago­
gę rzecz w' Zwią„Kii RadLeckim 
bądź co bądź zdumiewająca, rów­
nież odbudow:ano, żydzi otrzymali 
nawet od Sowietu Miejskiego oczy­
wiście w drodze kupna materjał bu­
dowlany'’.

D osłow nie :  O tto  H e lle r  (w y­
dał F r u c h tm a n ) .  N a to m ias t  
kościoły i cerkwie ju ż  o s ta tn ie  
zam yka się i o tw ie ra  z pow rotem

0 „bogu", w każdem  mieście 
wiekszem są m uzea a te is tyczne  i 
b y w a ją  k az an ia  o rozumie i tna- 
terji;* bałwochw als tw o, b igo te r ja
1 dew ocja  to len inow ska  to s ta l i ­
now ska dochodzą do rekordów- 
śmieszności i objawów' obłędu 
S tadowego ( M o n n o la t r i a ) ; o s ta t ­
n ich  popów to t o r tu r u j ą  w „sle- 
d izo la to rach"  to w y g ład z a ją  w 
Solówkach...  a  tym czasem  n a j ­
spokojniej w... ko łchozach i... 
sow chozach  m ażyctw o wraefc so­
bie spokojnie, cicho, ale masowo 
do praw-osławnych p rak ty k  i... 
procesy j ( s ic ! ) .

Dokazała tego posucha,  susza  
na  po iudn iu .  J a k  bida. to bij ży­
da. J a k  trw'oga, to do Boga. W  Mo

jako  k lu b y  p a r ty jn e ,  sa le  m ee- l^k w ie ,  wr „K olum now ej Sali"  liche
tingow e i stołówki. Do 1-wszego 
m a ja  r .  1937, w edle dek re tu  G ru ­
zina na s to lcu  Groźnego, „tery- 
to r ju m  U n j i  Sowieckiej m a być 
uw oln ione  od w'szelkiesro B oga" 
(m ałą  l i t e r ą ) .  W yobrażen ie  Bo­
ga, k tó re  jako  pojęcie ś red n io ­
w ieczne dos ta rcza ło  sposobności 
do ucisku robotników', w inno  bvć 
w ygnane  z g ra n ic  t e ry to r ju m  Z 
S. R. R .“ .

W  r  1937 kończy się p ia tile t-  
ka  bczbożnicza, p rze p ro w ad z an a  
sy s tem atyczn ie  i solidnie przez 
G elhanda  z b an d y  K alibanowi 
czów. To też p ro p ag a n d a  anty re ­
l ig i jn a  w brew  klamstwmm Welt- 
p rasy , n ie ty iko się wzmogła, ale 
n aw e t  rozszerzyła .  Z re fo rm ow a­
ne G. P  U. obecnie omal w yłącz­
nie za jm u je  się trop ien iem  reli-  
g ian tów  wr k a ta k u m b a c h "  i wT 
piw nicach. J a k  s tw ie rdz il i  zgod­
nie ko respondenci .„United - 
P re s s "  i w yehrzczonego ,.Berli-  
n e r  T a g e b la t tu " ,  do cz,'mienia ma 
bardzo wiele. J u ż  z okazji Świąt

m arca  1828 r. w
Czego dokazuł i dokonał J j - 

tychezas „ J a ro s ła w sk ie j" ,  przy  
P o - ! Poniinać Iiic L’zeba, rzecz to wia-

u tap ił  się 2 
kbruczu .

Miłość Zaborowskiego do Lau 
by. op isana  przed la ty  przez F c  . .
Leję Boberską, zbada ła  a u to rk a  1 dom a‘ Sze." ąkc ji  bezbożnicze- i 
om aw iane j  rozprawy* n a  podsta -  j re l ig i jn e j  w  ^ o \ \ ie ta e h .  Ak- 
wie nowych dokumentów, n ic je-  c ja  ta  3at;i!ęła się  ju z  w r. 191A

I tym. Do loku  1928 wym ordowali
---------------- - kom uniśc i:  31 b iskupów  i 1.500

-) Majja Danii.wieżowa: ..Tymon duchow nych  w yznań  chrześc ija .:-  
aborowski — życic i twórczość, U "cij. S tw ierdzono to s ta tys tycz-

\v Ka- rj c w s .-........., dzieł w róż­
nych językach , bez żad n y ch  za-

17SJ9
sie im. łA.anowskicgo. Vf arszawa — 

LC S la s z lr a  ‘0 ^ 7

1828’. Sldad giówr.y 
ht.anowskicgo. \ 

pałac Staszica, sir. 267.

Niedzielny numer ABC
za w ie rs  za w s ze  1 4  s t r o n  druku

w tem dodatek literacki, dodatek 
powieściowy, dodatek radjowy 
oraz dodatek rr.ody k o b i e c e j  

i kosztuje t y i k o  15 g r o s z y  jest 
przeto w stosunku do swej treści 
i objętości n a j t a ń s i  e m wyda­
niem niedzielnem dziennika w Polsce.

l i t e r a ty  i zm yślne r e ż j s e r y  żydy 
c w a c jo n u ją  s ta rego  K ohna  i uda t  
n ika  „Ja ros ław sk iego" ,  a na  
'Ukrainie znów grozi głód in d y j­
ski, taki,  jak w' r. 1932, a  może 
gorszy .

Osta tn io  w padli Kalibanow icze 
z n ienaw iśc i  do c h ry s t ja n iz m u  na 
jeszcze jeden  tr ick ,  ju ż  nadnor-  
m a ln ie  bezczelny i nikczemny. 
Dla propagandy ' bezbożnictw a po 
całym swiecie wydać m a  pańs tw o  
na rok  1935 ma'nki pocztowe bluź- 
n ie rcee ;  tak ież  sam e k a ry k a tu ry ,  
co są na  p la k a ta c h  i w' „Bezboż­
n iku"  ( lub  w f ra n c u sk ie m  jego 
w ydan iu  „ L a  L  u t  t  c“ ), tan ie  
sam e zamieście m a ją  n a  sowiec­
kich m a rk a c h  pocztowych. Jeżeli  
ma p rzy jść  w przyszłości u ry n a  
bak ter jow a,  to m ożna i tak ie  op­
tyczne b a k te r je  w u lgarnego ,  by­
dlęcego „ ra c jo n a l iz m u "  puśc ić  n a  
św ia t .  K ongres  pocztowców w 
K airze  w l ipcu  obradow ał pono i 
n ad  tym psim  fig lem  apostołów 
A n ty ch ry s ta .

Z p rezyd jum  związku f ila te li-

nej. n ieszczęśliwej miłości.

V 'obec w łasn y ch  poezyj był s u ­
rowymi sędzią, to też  większość ich  
za lega ła  w  rękop isach .  T a le n t  Z a­
borowskiego n ie  dorówn.ywał 
przez  czas d ług i jego am oic jom ; 
ro zw ija ł  się powoli, obraw szy  
ciężki to r  k lasycyzm u. Gdziekol­
w iek je d n a k  próbow ał nowych 
dróg, gdzie choćby n ieśm ia ło  u le­
ga ł  szczerym, n a tu ra ln y m  p o dn ie ­
tom uczucia  i w yobraźn i —  wy j a ­
śn ia ł  się i m ężniał.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  żymia za ­
czął Zaborowski p isać  „D um y P o ­
dolskie". W iersze  to n iem al zu ­
pełn ie  z k la s tc zn eg o  szablonu wy 
zwolone, dorównyrw ały  wy sokim 
tonem pa tr jo ty cz n y m  „Śpiewom
b.s to rycznym " N iemcewicza. By­
ły je d n a k  ocl n ich  g o rę tsze ;  ska­
lą  uczuc.a  dosięgały  iuż  poziomu 
poezj: rom antyczne j .  N ies te ty
„D um y Fodolskie" byty  śpiewem 
łabędzim Zaborowskiego.

W  tych  c z te rn a s tu  p ieśn iach
u w y d a tn i ł  ' s i ę  bodaj na js i ln ie j  
znamienny rys  jego "Twórczości:

_ ukochanie  ziemi rodzim ej.  Znał 
i Lwów , W arszaw ę, na jm ilsze
, w spom nien ia  łączyły  go z Krze- 
I mieńcem, lecz n a j lep ie j  czuł się 

w Liczkowcacli, w  uroczym za­
k ą tku  galicy jsk iego  Podola —  
„w ciemnym Miodoborze, kędy 
gór  i ska l  p asm a Zbrucz g w a ł­
towny' porze* . Grzbietem m a low ­
niczych w zgórz  m iodoborsk ich  
p row adziła  ocieniona sędżiwemi 
dębami droga, zw ana  szlakiem 
ta ta rsk im .  M nóstwo p ie śn i  i po ­
dań  z n ią  się wiązało. Obok 
liczkowskiego dworu w znosiły  się  
m u iy  s ta rego  zamczyska, a  nieco 
dalej g ó ra  Bohut. D aw n a  legen­
da glosRa, że u je j  s tóp nad  
Zbruezem było n iegdyś p iękne 
bogate m iasto , zburzone przez 
dzikiego wodza T a ta ró w .  W ojow ­
nik  te n  nazyw ał  się B u n iak  !8ze- 
fudywyj a m ia ł  t a k ą  siłę  W'zroKu, 
że n a  co ty lko  sp o jrza ł  —  zam ie­
niało się. w  g iaz  lub w pada ło  pod 
ziemię. Za B ohutem  “d rug ie  świe- 
te  -wzgórze słow iańskie , K ru h ła  
H irka ,  ze ś ladam i pogańskiego, 
kam iennego  o łta rza .  V '-  okolicy 
Liczkowiec w yoryw ano  skorupy  
popielnic , szable tu rec k ie  i za­
śn iedzia łe  rzym skie  monety. 
W szak n iedaleko s ta m tą d  ciągną! 
sity s ław ny  „W al T ra ja n a " .  Gdzie 
kolwiek się obrócić, p łyną ł  z 
tych. wzgórz i j a ró w  ta jem n iczy  
pogłos wielk ich  w ypadków dzie­
jowych.

W stosunKU Zaborowskiego do 
Liczkow-iee, Zbrucza, Miodobo- 
rówT i całego Podola, k tó re  p rze ­
je ch a ł  w szerz i wzdłuż, był sen ­
tym ent n iezwykły w ówczesneni 
poko le rm . W  umilowmniu ziemi 
rodzimej.. wr glębokiem poczuciu 
organicznego  zw iązku z g run tem , 

stóv/ do le ad e ra  Mac Iu g ay a  przy- 1 WS*> t r a d y c ją  i p rzy ro d ą  nie było 
szedł p ro te s t  z dom aganiem  się, wówczas bodaj nikogo, czy to 
aby  nie dopuszczono do tych  bła- [ wśród  podolskich, czy n aw e t  u- 
zeństw  żydowskich M ędrców z ’ k ra iń sk ich  lub li tewskich, poe- 
K rem la .  | :ów, k toby  mu dorów nał. M ianu-

Sw ego cząsu w ypros ił  sobie ; j ą c  się  „wńeszczem Miodoboru", 
ta k ą  p ro p a g a n d ę  także wódz na- uw ażał  u roczysty  zakątek  nad  
czelny, V oroszylow, m cdopuszcza  Zbruezem za kolebkę p r a s ta r e j  
ją c  do „akc j i  bezbożniczej"  w ar-  t rad v c j i  s łow iańsk ie j,  pow ołaną
m ji sowieckiej.

Toteż m oskiewskie je w re je  
n ienaw idzą  ,;Klima“ obłędnie. 
P o d e jrz e w a ją  w nim, czy 1 też 
p rzeczuw a ją  człowieka przysz ło­
ści, a le. całkiem innej,  odm iennej 
przyszłości.

Al i a I k ilka „pow iedzeń" takich, 
k tórych  mu nie zapom ną do g ro ­

b o w e j  deski... Oby nie jego de­
ski !..*

jje szcze  dc odeg ran ia  w przyszlu- 
• ści ważnej ro li  dziejowej. ,V»' tym 
^słow iańsk im  instynkcie  poety by­

ło jak b y  u ta jo n e  przeczucie do­
niosłego odKrycia, jak iego  doko­
nano  n a  jego ukochanej ro d z in ­
nej ziemi. W  siedm nasc ie  la t  po 
zgonie Zaborowskiego znaieziono 
na  dnie Zbrucza, w pobliżu legen 
darnego  Bohutu ,  s łynny posąg 
boga S łow ian —  Światowida.


